głupota czy podłóść.
W lipcowym „Życiu Warszawy” redaktor Rafał Jabłoński, opublikował artykuł                      „IV Rzeczpospolita – państwo policji historycznej”. Teza wyjściowa publikacji: „Państwo polskie zostało podporządkowane idei oczyszczenia, wymyślonej przez braci Kaczyńskich,                a przy okazji obywatele wpadli w objęcia wszechobecnego aparatu restrykcyjnego z jego głównym ramieniem – Instytutem Pamięci Narodowej”.

Dalej pan redaktor rozwija wizję zagrożenia społeczeństwa przez ideę oczyszczenia,                         w szczególności niebezpieczeństw, jakie polityka ścigania i rozliczania afer ma stwarzać dla tzw. „lewicy”.

Analizę policyjnego państwa, stworzonego rzekomo przez braci Kaczyńskich, autor piętnuje efektownym porównaniem: „Niemal dokładnie to samo robiła komuna zaraz po wojnie. Rozliczano nie tylko z przeszłości i materialnej pomyślności, ale badano krewnych, kuzynów za granicą, powiązania oraz poglądy. Czyniono też wiele innych niegodziwości. I na dobrą sprawę nic to nie dało. Istniała jak zwykle grupa ludzi zachwyconych nowym porządkiem, ale przeciwników nie przekonano i nie wypleniono im z głów marzeń                           o nareszcie wolnym społeczeństwie”.

Reaktor Rafał Jabłoński, człowiek - jak wynika ze zdjęcia zamieszczonego w „Życiu Warszawy”- już niemłody, porównuje IV Rzeczpospolitą – „państwo policji historycznej”                z PRL-em. Dla przypomnienia: w PRL stracono z wyroków sądów około 5.000 żołnierzy AK                i innych formacji niepodległościowych, około 20.000 poległo w walce, 200.000 osób przeszło przez więzienia, ponad 4 mln osób poddano inwigilacji. Czy zestawienie czasów ciężkich zbrodni PPR i PZPR i ich radzieckich mocodawców w trakcie prowadzonej przez Polaków „Walki o wolność i niezawisłość Polski z nową sowiecką okupacją w latach 1944-1956”                      i czasach późniejszych, to podłość czy głupota?

Czy pan redaktor jest aż takim ignorantem, że nie wie, co to była PRL z jej masowymi zbrodniami w latach 1944-1956, i bardziej wyrafinowanym a jednak zbrodniczym terrorem lat 1956-1989?
Porównywanie w tych kategoriach PRL z III czy IV Rzeczpospolitą jest pozbawione sensu.

Instytut Pamięci Narodowej określony przez redaktora R. Jabłońskiego jako „policja historyczna” działa poprzez ustawowo upoważnione organy:

· Główną Komisję Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu.

· Biuro udostępniania i archiwizacji dokumentów.

· Biuro Edukacji Publicznej.

· Biuro Lustracyjne.

Głównej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu mogą obawiać się jedynie ci, którzy popełnili właśnie takie zbrodnie. Jest to nieliczna grupa oprawców z lat 1944-1956, wśród których największy rozgłos zyskały sprawy: Salomona Morela (nieaktualna, bo zmarł w b.r. w Izraelu), przebywającej w Anglii Heleny Solińskiej Brus, współodpowiedzialnej za sądowy mord na generale Fieldorfie „Nilu” i przebywającego w Szwecji Stefanie Michniku, który jako były sędzia wydawał wyroki śmierci i wieloletniego więzienia na ,,zaplutych karłów reakcji’’, jak określali komuniści patriotów z AK.
Zagrożeni są też funkcjonariusze , którzy dopuścili się zbrodni komunistycznych w latach późniejszych 1956-1989.Aktualnie prowadzonych jest kilkanaście takich spraw.
Akt będących w archiwach IPN , administrowanych przez ,,Biuro Udostępnienia Archiwizacji Dokumentów’’ oraz działań ,,Biura Lustracyjnego’’ obawiać się mogą ci niestety nie wszyscy , którzy podjęli haniebną współpracę z SB. Nie grożą im z tej racji więzienia nie mówiąc o wyrokach śmierci. Co najwyżej moralna odpowiedzialność za popełnione niegodziwości, a w wypadku kłamstwa lustracyjnego odsunięcie od funkcji publicznych.

Największe zagrożenie dla tzw. postkomuny nazywającej się też lewicą stwarza ,, Biuro Edukacji Publicznej ’’, które poprzez swoją pracę ,głównie wydawnictwa, przywraca społeczeństwu wiedzę o zbrodniach , jakich się dopuścili ludzie z PPR i PZPR w latach 1944-1989 , zbrodniach które obciążają ich spadkobierców z SLD i ich popleczników.
Przytoczone rozmiary zbrodni PRL, jak i zakres działalności IPN, powinny być znane redaktorowi Rafałowi Jabłońskiemu, człowiekowi zapewne wykształconemu. Jeżeli zatem nie ignorancja leży u podstawy jego absurdalnego porównania, to trzeba to określić jako podłość.

Podłością jest bowiem porównywanie męczeńskiej śmierci takich postaci jak  gen. Fieldorf, rotmistrz Pilecki, Jan Rodowicz „Anoda” i tylu innych, biogramy których znaleźć można w wydawnictwie IPN – „Konspiracja i opór społeczny w latach 1944-1956 – Słownik Biograficzny”, z wyrokami za zbrodnie komunistyczne orzekanymi w praworządnym trybie sądowym. Czy też z piętnowaniem moralnym i ewentualnym odsuwaniem od działalności publicznej ludzi zdeprawowanych.
Dziwi solidaryzowanie się i współczucie , wyrażone wobec ofiar rzekomego terroru w przypadku arcybiskupa Wielgusa, czy też zdanie, o tzw. małych kanciarzach: „Na tym parciu do oczyszczenia państwa najbardziej ucierpieli mali kanciarze, jak Dochnal czy Pęczak, wobec których zastosowano wieloletnie areszty”.

Podłością jest również porównanie działalności IPN i obecnego Rządu do agentury sowieckiej, która w 1944 r. instalowała władze PPR-u w Polsce w oparciu o bataliony NKWD i Urząd Bezpieczeństwa Publicznego.

Artykuł, w szczególności zastosowane w nim porównania, obrażają uczucia ogółu Polaków, którzy są świadomi zbrodni popełnianych przez komunistów w pierwszych latach po wojnie. Za absurdalne i niemoralne muszę uznać ich porównywanie do sytuacji we współczesnej Polsce .
Komuna odniosła jednak pewien sukces: jest nim ukształtowanie mentalności redaktora Rafała Jabłońskiego.
Jerzy Scheur 
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